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W iadomości krajowe.

K U V K O W .

(a. >.) Żyjemy w epoce konstytucyjnej— w e-
l)(*ce g tl z i e Hząd t.csarstw ii uznał potrzebę, która 
banowi warunek jego istnienia, warunek szanowa- 
"'•t każdej narodowości ffnlcżąrćj do federacyjnego 
składu Państwa, warunek zapewnienia języka, hi- 
?turyi i nauk w narodowym duchu wykładanych 
""ideniu narodowi, a jednakże dotąd dzieci nasze 
polskie -■ na ziemi Ojców naszych, tam gdzie tsa 
l(ly kamień historycznie przemawia do serc naszych
^odwiecznej stolicy Piastów i Jagiellonów— tam 
v'tiśnie dzieci nasze nie uozij się iństoryi naszej w 
^ o U ch  publicznych chyba ukradkiem. Pytamy się 

*̂ ■jpfessorów — co to znaczy ? Czyście z mie- 
skie d2 "~ Czyście zapomnieli że i wy jesteście pol
ane że*'h 4'^ l 3*1 dzieci nasze? Powiecie z.pe- 

„ „  “ o Koilfinissarz Instytutów już pod hi-
'» T ić 1 -*"*'> o;1-1? ' of.,1 . , s«no«vni! — my chcemy koniecznie

oodzielnego w y klan., i • l u i •• °  .-■‘"•au dzieiow Ojców naszych, l>oc
liraw-Wie| nU- na 0,,‘ Pucowali krwią syvoj;j 

opo s ą i zyciein petnóm sławy, ażeby iduwnu-
C m  U f "  Um, kl0 byli i co czyn ,I,.-  
Borliu, ' -r°  t/!soro^ ,e ! oczekujemy od znanej 
^ 1  wosc, Waszej ~  i.wasz.ij „.rodowej cnoty -

».e będziecie dłużej ob„jvtnymi na ten przed- 
k  najdroższy sercom naszym, ,,ew#j j (.sU.śmy_  

WSZ-VSCy U(i;,cie się do J 'A ’jo  urganizują- 
ubj Knmissarja i przedstawicie to „„sze polsko- 
0(JÓjj,t(ilskiei żądanie — ażeby odtąd dziatki nasze 
•kiclj "y nnały wykład historyi narodowej we wszys- 
iłowej ^kołacł! i gimnazjum — boć historyi naro- 
j lu ż n / N ^  za wcześnie ani za wiele liczyć się nie 
*ćin n a to uczynicie nie zważając na to, co o 
My Sj w" ' nieboszczyk Mettemirh. Tego rlomaga- 
Zienij ę ®tanowczo, bo lego uoinagać się na twojej 
i,lstv| ^amy prawo —  ad tych których uczyniliśmy 
has£ u!°ram i, i przekonam jesteśmy, że głos leń 
kia n" będzie głosem yvołającego aa puszczy— że 
łądani 8'cie Ho* do tego kroku, ażebyśmy musieli 
Wartl e . nasze tak słuszne i święte powtórzyć 
Prjeko  ̂°.sn°  • ■ w dostalecznój liczbie, ażeby \Vas 
Krako;  że taka jest wola całego ludu polskiego

(w  imieniu w ielu Obywateli 
gotowych podpisać swe imiona.)

(a. n.) Spodziewaliśmy ;ię ze artykuł o szkołach 
umieszczony w N. 1 (>0 Gazety Kiłak., wywoła, nie- 
polemikę żwawszą, ale energiczniejsze poszukiwa
nia przez ty cl), którzy nie bojąc się uchodzić za no
życzki na stoliku, wyrażnieby uczuć powinni, że to 
do nich pito... I spodziewać się należało, że ktos 
wystąpi, i wykaże owe herkules-owskie prace, jeśli 
były, tutejszych imtytutoróm podjęte w cełu oczysz
czenia społeczeństwa naszego z. długo nagromadzo
nych nieczystości Spodziewać się należało , że prze
łożeni instytutów naukowych, znajdą choe kilku 
wiernych obrońców, którzyby. wśród niesforności 
powszechnej, jaką w usposobieniu umysłów młodzie
ży spostrzegamy, wśród najpowszechniejszego znie
chęcenia serc rodzicielskich, mężom, zasłużonym na 
posadach od lat tylu, odJall sprawiedliwość, przy
pięli publicznie laurową gałązki-! Tu uie odpowie
dzi na artykuł, nie żakowskiej co do stylu jego 
recenzji, nie podstępnych zapytań potrzeba było; a- 
le odpowit..zi na głos opin.i publicznej! A co mó
wi opinia publiczna?.. Oto daleko wlęcćj, niż pan 
J. S. w swoim artykule napisał, bo inaczej tegooy 
zapewne napisać nie śmiał.

Ale p. B W . w Nrze I64ym Gaz arak. zapo- 
mnnł się! Jemu się zdało że tc w szkol 5 ma uczyć 
przyzwoitości młode panienki, skoro mając rzeczy 
nazwane po imieniu, a przecież bez zgorszenia o- 
byczaiów, ze zgrozą wykrzykuje zapytanie „ I.toż się 
tak wyraża?* Odpowiaaamy pan11 ” , że każ
dy tak się wyraża, kto choć z ostatkiem wstydu w 
oczach odrotiiuą zgrozy przejąć się umie na szkara- 
dy od lat widu może niepope^Gne, ale opowia
dane; a opowiadane bez końca. Tchórza zaś mu
simy nazwać tchórzem, mira łotrem, podłego 
podłwn i t. p. i uczynimy to zawsze nie popełnia
jąc wcale grzechu przeciw estetyce; ho wiemy że 
przed warunkiem piękności, w nauce stylu , jest wa
runek prawdy. Jestże to prawdą panie W . że 
nasze szkoły lak są prowadzone w z.Tow.>, żeby prze- 
ciwko nim nic sie powiedzieć nie dało? A cbotby 
i tak było, to zamiast gniewać się na wyraz, przy- 
oslry może, ale właściwy, przestąpmy do wylicza
na czynów zaszczytnych. Zamiast gniewać się gP- 

o .nikczemne tchórzostwo naucz\cielą*, należał'* 
przekonać, że nielylko z ćwiczeń polskuh wyrazy 
.Ojczyzna, rodak i t. p. wymazywanemi nie były, 
ale owszem przeciwnie, zadania, dążyły do rozwi
nięcia cnóf palryoiYcznych- A jeżeli tc wyrazy wy- 
mazywanemi były,'czemu to się stało? W a tchórzu-



siwa. J ik  sit? nazywa takie tchórzostwo? Podłe, 
'nikczemne i t. |>- Niech pan U. 'V raczy ńas na- 
uczvć pięknych wyrazów na oznaczenie brudnych 
rzeczy!.. Właśnie to upadliśmy tak nisk<» że lada 
przychodzień gospodarzył w Krakowie, po kilka in
tratnych posad pozajmował, żeśmy nie śmieli i nie 
umieli mówić prawdy. Ci co z obowiązku mówić 
ją śmiało mogli i byli powinni, podług metody pa
na B. W . obwijali ją w bawełnę; ci co ja chcieli 
wypowiedzieć, to me śmieli, bo

Prawa były równe pajęczynie,
Bąk je przebijał, a biada muszynie.

W  końcu, nie możemy darować panu B. W . 
że się czepił wyrazów tam gdzie należało czepiać 
się rzeczy. Jest lam inowa o faktach, pan 15. W . 
ich unika, czepia się tylko „oideru"— Czemuż nam 
v  piśmie puhlicznem, p. K W  me powiedział wy
raźnie kto był autorem owej s ław ne j ino w y ? dla 
czego tak była napisaną? czy dla orderu, czy' dla 
innego zysku? Albo należało skommenlownć tę mo
wę i na przekor panu J. S dowodnie wykazać, ze 
i i ietylko nic w  niej z prawdą niezgodnego, ale na
wet z uczuciem narodowem nie znajdziemy, owszem 
przeciwnie!.. Jest tum mowa o książkach drukowa
nych, należało dowieść, że te książki, dla dzieci, by
ły niezbędnie potrzebne.

Tak więc na co się przyda to rzucanie się bez 
ładu, i sypanie pytaniami, o co? o wyrazy, że brzyd
kie ! alić i rzecz szkaradna! Lecz pan B. *W. po- 
wimenby nas nauczyć, jak to brzydkie rzeczy sło
wnik dobrego tonu nazywać każe Ale co jest nie 
do przebaczenia panu B. W .?  to; że mając sposo
bność, i bliższą a pewmiejszą wiadomość o wzoro
we m prowadzeniu się szkół naszych, nie wysiąpił 
raz i nie zadał fałszu dążności tój do potwarzy, ja
ka zawsze istnieć będzie obok wolności druku. — 
Czemu pan B. W , skoro nie widzi ludzi z pozwie- 
szanemi nosami, nie wypisał litami całej wszystkich 
urzędników przy instytutach publicznych, i każdego 
cnot, zalet i zasług nic wymienił? Tamby się po
kazało może, iż p. J. S. grubo się omylił mówiąc 
o orderach, powinien był pown-dzieć o innych, wca
le innych nagrodach dawanych za zasługi przy kie
rownictwie instytutami uaukowenii zapewne poczy
nione. Oto byłby czvn,niezaś czcza mieszanina pytań 
trącncych próżną ciekawością i podstępem, jakiemi 
zapchał p. B. W . swoję odpowiedź. Cbce on , aby 
fedakeya wymieniła osoby — wszak taż redaki-ya 
obiecała się podjąć tego pręgierzowania w razie po- 
trzeby, ale tylko w razie potrzeby, nie dla dogodzę 
nia Próżnćj ciekawości. Pan B W . musi w ięc być 
tak cierpliwym jak i my. Chcielibyśmy prawda wie
dzieć nazwiska opojuw, próżniaków, ludzi sprzn- 
dajnych, ludzi uczących szpiegostwa, ludzi par- 
• /anych  i t d. o których opinia publiczna mówi, 
ze sąl Pfzv szkołach. Jakby się to obeszło, żeby 
pan B Vy. o ich bytności nie słyszał, nie wiedział 
t' n,oże nazwisk tych osób,"tak jako i my nie 
wiemy. Chyba że i takich pan B. W . zna zkąd i- 
mą,, i zacnymi nazywa!... Dla tego, panie B. W. 
I.młz łaskaw wystąpić z listą „sól), wszak ich nie 
1,-ik wie a, i zostań ich publicznym panegirystą wte
dy gdy ich opinia publiczna obrzuca błotem. Wszak 
mamy wo.nnsc druku i nrowy. nikt cię nie posądzi 
o zamiary .służalcze,. będzie to jedynie dopełnienie 
obowiązku. Bo jezli się dobrze zastanowisz, to się 
przek-Hiasz, że zadałeś pracę redak-cyi trudną do

wykonania. Pan J. S. obiecuje udowodnić swoje 
twierdzenia, ale nie redakeya, A choćby pan J  S- 
dał rcdakcyi stó«o»ne objaśnienia, to odpowiada
niem na Twoje pytania, uplątałaby się w proces; 
wodzisz więc, jak te pytania są zdradliwe. Pokaż 
lepsze serce panie B W . i odpowiedz sam za re- 
dakcyą. Co do nas którzy w stronność, próżniac
two i t. d i t.d. nauczycieli nie wierzymy, którzy na* 
wet ich doświadczeniu pedagogicznemu nisko kła
niamy się, robimy cztery malutkie zagadnienia:

1) Dla czego w niektórych klassach, lak dzi- 
wnie bez stosunkowo za wielu było uczniów do na’ 
grody, a ledwie coś nie co, dla zwyczaju, do po
chwały ?

2) Dla czego w klassie 6ćj żaden nagrodzisl* 
nie miał mowy, ale obydwa tylko pochwałę otrzy
mali ? ..

3) Dla czego tego roku, nie zachowano zwycza
ju zawiadamiania rodziców lub opiekunów, u opil i  
szczaniu się w nauce ucznia , wtedy, gdy byl jesz
cze jaki taki czas do przypilnowania go w pracy?

4) Skąd wreszcie powstała t« straszna opin1'1 
iż dla tego promocje bywają wstrzymywane, ab? 
ściągnąć opłatę od egzaminów ?

Są lo cztery podstawy około których kręcą stf 
wszystkie pntwarze na szkoły rzucane; panie 15. y  
obal je stanowczo!.. A zresztą my wiemy, iż pt*,? 
niezmordowanej nawet pracy, jeźli się kto więcl' 
obowiązków nad siły s w n j e  podejmie, to nic d1 
zrobi, i tylko sprawdza się u nas przysłowie zâ jj 
sze, że od głowy ryba śmierdzi. Zły dozor 
szkołami - zły porządek w szkołach — mclad ' 
instytutach wszystkich; bo dozorujący, przewód01 
czący, przełożeni, albo publu-znemi albo prywaW® 
mi obarczają się nad siły obowiązkami, i żadn)®'1 
ze ścisłością nie wykonają Nie «l«iwmy »jv j 
że do rozstrojonego stanu, wszelki brud się ris°ie'

• M . />•

A U S T R Y  A. ,
U 7 i o doń 24 Lipca. — 3 Posiedzenie se/w1,1 

Odczytano protokuł z d. 22 Linca i i  kilku 
nami przyjęto. Dep. Stmsser podaje projck?^ 
odmiany prawa o kunskrypcji wojskowej *1’’ c|i 
on swój wniosek na zasadzie równości wszys1 p 
obywateli w konslylucyjnem państwie, przyta' ** t. 
ja-ny dowód samo nawet założenie sejmu n» ''J ĵii 
sadzie oparte, wykazuje panujące z lego 1"’,'^ s 
wzburzenie i częściowo upór różnych powiał*’ 
nawet w samym Wiedniu, i wnosi oby pob(,rtft- 
krulów ze wszystkich stanów z> pomocą j (•
nia mógł się odby w ać, jak to juz w- ł'\ rolu 
1S l (> istnieje.. l‘o długi«ii rozprawach oddań" 
s(‘k ten pod rozwagę strunom ■» do /'bud"'*1', 
wyznaczono komissyc do których wchodzić ../.pn̂  
po d “ óch członków z każdej pro w mcyi. Nfl!y, j r  
Itiegcr zapylał: czy stan oblężenia w 1’radze < j 
eto zniesiony został? a gdv minister DobMl"' ,)(pi , 
kał odpowiedzi, llieger robi wniosek ul>v 
na stole w azbie wszystkie dokumenta 0<*' , k°
się Jo  tej okoliczności, i aby z nich za potuo^jj- 
missyi wjezerpnąć wyrok na |)oslępowiiine (ndjl 
rów Windiszgratza i Tuna. Więźnie 
bvć oddani me przed sąd wojenny, b-cz l,rz'. <)Zpi'J 
śći.we władze cywilne Mjn.jsprawicdliwtis' j zo° 
mia, że co do tego, j u s z c z e  wczoiaj oZ.v , .

środki potrzebne, lłep Irzecicski /> roSsvjsC? 
jest prawda, że .wychodźcy politytzn
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swojego rządu wydani być mają? Dobblhof zape
wnia, ze praw o gościnności naruszonćm być nie po
winno i dla tego samego już potrzebne poczyniono 
środki.

W iadom ości zagraniczne.
N I E  M C Y.

Frankfurt 20 Lipca. Na dzisiejszem posiedze
niu po odczytaniu protokułu oznajmił prczydujący,

Wielkorządzca nic nie chce wiedzieć o liście cy
wilnej, co z powszcchnemi oklaskami przyjęto. —  
koczem na wniosek Szweryna, upoważniono pre- 
*ydenta do wyszukania dogodnego mieszkania dla 
Wielkorządzcy na koszt narodu, i następnie przyślą 
pionu do porządku dziennego t. j. do dalszego cią- 
ttu dIumiI o  prawie gruntowem. Po długich rozbio- 
'acli zagłosowano jak następuje: .Każdy ni cmi o c
posiada prawa ubyni.tel.skie. a inne z nic "a wyply- 
U-njifrę praw a , maże wykonywać w każdym nic.- 
'oicckini k ra ju “ Następnie oświadcza prezes, iż go 
z różnych stron dochodzą prośby, z wyraźnem na- 
^gamem, aby sprawę poznańską jako zadanie legi
tymacyjne a więc naglące z swej natury, w porząd
ku dziennym zamieścił. Lecz przeciwko temu od
pylał podanie pewnego przytomnego zastępcy spra
ny polskiej, aby pewne pismo dopiero dziś z dru
ku wyszle odesłano do komissyi, w celu powtórno- 
8" sprawdzenia podań w nićm zawartych. Z tego 
powodu odłożono głosowanie w sprawie poznań- 
*kiej aż do przyszłego sprawozdania we względzie 
•‘zec/dnćj okoliczności. Prezes pulem oświadcza, że 
Podmiotem obrad powinno być przedewszystkiem 
*dauiv sprawy międzynarodowej komissyi: o przy- 
unerzu z Francyą, Ameryką północną i t. d. Lich- 
nf “ '*ki powiada: nic pojmuję dla czego po ukoń- 
sie'"^1" zagłosowaniu e prawie grunlowćiri, nie ma 
..łoi*!*1'" zająć no sam przód sprawą poznańską; prze-
V I  t / o  K t )  * * r

tvch l!- zn4 J est rzeczą raz juz rolzsrzygnąc o losie 
pełnie o !1* się drt‘ ZJł n'cPc'v,l°ścią czy ich już zu-

. . . .  8>ebie wytrącić lub jeszcze przy sobiezatr/MiuwnA J >, i i ■ •• • p mamy. Co się tej relacyi komissyi
m. przód u n 'J " n,,V " sl wcal® n:’r li,c!!’

ro nr.d zadonio^*'* |J,,C! .,,n ł;>sny n polćm dopić-
jy( • p układami rozwodzie się będziecie.
przód do p r z e ł ó ż  tuti,j I^ Y .10" ! " '  udali się „a j-

w kiuinssM  p. Jaun, a len 'Ni iii % In M5 wvzna<./vi . . .  ; 1 ■ ,. .. . - ■*>! po/,nii'iszv Ił-rmui sprawozda-J  ą , dla tego rz e ,, .„ *  / ; _

S i , - . a 'C *“  !» « « !* :*  <lo Po-. z ia lku .( - M a )  i)() ju’/ \ sio w  i e n ie s ie : .p / a s
•>^hicpo. j c . s t z a w ,z c  p ó te ( l l-ew  .  _  ira rte n s/c k e n

ci , ; " a S,V ! V  1 *' ,̂ł* J l>sl p rz e c ie , abyście  ł>ra- 
. Poznańskich Z ""•p '-w ..ośc, w y rw a ł,  . bo już  (irzeil-

liow U‘"  tS tyr" *'vłoc*ycie, -przez wasze ciągłe
niP propozycje A do tego gotuj/, sie l a m  nowe
dw 'P? k" j " oin ’ 1,0 vsre coraz* bardziej w
(| ()Ł’b ludach tak dług" w banielinćm rozjątrzeniu 
j*)'"lanych. —  Kupę: deputowani poznańscy zasia- 
r{ «  .l “  IUI naszych ławach, wprawdzie tym.-zasuwo, 

°ciaż zdaje mi się, że całkiem żadnego pr .wn do 
nus° ln*W» bo tym sposobem moglibyśmy do 
n ad e S1,!>l,,ol 1 Szwedów przypuścić. Czekajmy aż 
c*on « t 2 1111(1 zdamr sprawy komissyi wyzna-
■tieisłl ’ ,z,)a(J‘">i« sprawy poznańskiej. Najważ- 
“ ie ie«łP'UI -*0*1 l(‘roz slćsiinek do Francy i. Ten 
p o n ^ j ^ -  ustalony m , wkrótce zadanie to 

e się rozwiąże a to dopiero załatwi isto

tnie sprawę polską, tak że wniosek o wojnie sta
nie się w' tym w zględzie zbytecznym. Cala Europa 
a szczególniej Niemcy życzą sobie z całego serca 
przyjacielskiego stosunku z Francyą (brawo)* I gdy 
taki stosunek przyjdzie do skutku, gdy przez to chęt
ka d<* wojny reakcyjnej stłumioną zostanie, \vtedv 
dopiero można o skrawie poznańskiej pogadać. Pini- 
ner podziela to zdanie, lecz radzi abv najprzód gra
nice Niemiec wytknięte zostały l i  d i : Lecz ustal
cież (irzedewszystkiein zasady międzynarodowej po
lityki, gdyż do obrad w lej sprawie bez nich się 
nie obejdzie. Arndt. Już dosyć rozprawiano w tej 
maleryi, dalej więc do obrady o Poznaniu!— Kol- 
l a c z e k :  Lichnowski powiada ze jesteśmy na stano
wisku zgromadzenia narodowego. Pytam więc. ja 
kież jest jego stanowisko w tej sprawie? C/yz ona 
jest tak delikatna , żebyśmy dla mćj inne stanowi
sko nie zaś sprawiedliwość obierać mieli, a więc 
niusieliliyśiny także uniknąć i pozoru niesprawiedli
wości, a tego dokażemy jedynie badając dokumen- 
ta, które rozjaśniają tę sprawę. Prezes: najprzód 
sprawozdanie komissyi potrzebne — Tu powstaje 
tumult niesłychany -- tymczasem Lichnowski wstę
puje na mównicę i powiada: poznaję po tćm po- 
wszechnein oburzeniu tnoję lewą, lecz cieszy mnie 
że i z prawej słychać głosy : .ju ż  to dawna odwle
kana h; spra/cf!!" — Lichnowski nie uznaje pol
skiej sprawy za międzynarodową i wydaje wyrok, 
abv Niemcy w Poznańskićm byli Niemcami i taki
mi pozostali. Lasaukr mniema, że maloby się na 
zgromadzeniu znalazło, którzyby nieszczęśliwemu, 
na torturach tyranii sponiewieranemu ludowi swego 
współczucia odmawiali. Jeżeli kilku reprezentan
tów tego ludu sami o kilka dni odwłoki proszą, za
tem nie będzi“  to dla nas hańbą, jeżeli ich prośbie 
dogodzimy Niecierpliwość jest niegrzecznością ko
biecą, cierpliwość zaś cnotą męża. Prezes więc 
wyznacza porządek dzienny: I. Zagłosowanie o pra
wie gruntowćm. 11. Obrady nad sprawozdaniem 
komissyi międzynarodowej III.  Obrady nad spra
wozdaniem w sprawie poznańskićj.

A N G L  I A.
Już wybiła godzina wolności dla Irlandyi. Lud 

na całej tej wyspie powstaje. VV Dublinie samym 
uzbrojenia postępują olbrzymim krokiem —  w każ
dym domu jedynym sprzętem być musi broń palna, 
miecz, pika. W  kilku dniach będzie już 200,000 
ludzi pod bronią. Naczelnicy klubów zapalają ode
z w a m i lud do nadzwyczajnego działania. Wojska 
a n g ie lsk ie g o  w Irlandyi jest tylko 46,000 lecz znie
c h ę co n e  i golowe każdej chwili wypowiedzieć także 
posłuszeństwo

W  Londynie pokazują się znowu poruszenia, 
blizki wybuch zapowiadające, podobnie i po pro
ce ineyacb.

W  Ł  O C H Y.
Bolonia 13 Lipca Zlistów prywatnych dowia

dujemy się że Xże. Gallicin z rodu Jagiellonów za
ciągnął się dobrowolnie w szeregi Krzyżowców i 
ja k o  prosty żołnierz odbył kampanią w prowincji 
Weiicckićj, l*o wielu trudach zapadł w chorobę, 
odniesiony został do Bolonii i lam w ręku s w o ich  
towarzyszy oręża skonał jako ofiara świętej sprawy 
włoskiej- Pogrzeb był bardzo świetny.

Najnowsza wiadomość. —  Auslryacy w '*antui 
oblężeni znajdują się w  krytycznćm  położeniu , rzy 
Pnntp ponieśli k lę 'k ę ,  strac ili bardzo w ie le  za n t\eh 
i rannych — 4 działu z is ta w ili W ło ch o m .
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Doniesienia Urzędowe.
Nro 8135.

O B  W I E S Z C Z E M E
Gdy ogłoszone Licyiacr* na wypuszczenie w 

trzech-lrtnią dzierżawę Placu za Rudawy a nad W i
słą będącego, do składania dr/ewa przeznarzonrgo, 
w dniach o/.n.ic/onccli to jest: w dniu 2 i MiCzrrw- 
ca b r do skutku nie doszły,—  przeto w moc Re 
skrv|ilu Wysokiego C. hi. Koniatu lNadwornego z. d. 
12 Lipca b. r. Ne. 2214 C. K. U'ząb Gsikwtarns 
wyznaczając do odbycia tej Licstacyi nowi termin 
ua dzień 4 Sierpnia b. r. godzinę 10 pr/ed południem, 
wzywa chęć licytowania mających, aby w oznaczo- 
d iid  czasie zeszli się do tutejszego bióra opatrzeni 
w Vadium Złp. 30 Nadmienia się prz»tem, je Li- 
cytacya rozpocznie się od kwoty Złp 300 poprze
dnio oslanowimiej , leez gdyby na lę i enę żaden z 
pretendentów off. rty nie uczynił, na tenuzas Lir\ta— 
cva od kwoly, jaką który z obecnych zaofiaruje, 
kontynuowaną będzie.

Warunki zawsze przed p> łudiiiem w Biórze Cyr 
kulu przejrzane być mogą.

C. H Urząd Cyrkularny.
Kraków dnia 20 Lipca 1848.

H 0PPE

Nr. 7,047.
8 i ) i t u ti o u b * St u n b m a dj u n g.

93om .ftrnfattcr f. f. .Rrcibamte mirb (irr .allgcmfL 
ncn .ftcnninifi gcbradjt, baji Aur Sid)crftclluiig bcf, mit 
bcm Ijotycn ..ftof* Coms. * Grlatjc bom 20tcn junt) I. 3- 
3- 2,037 Sec. 1). o. — atif bic blatljcgorim bum ltcn 
jnlt) 1848 grncbmigtcn fflcflcibnngś * unb 29afci)ft>rtcn 
ncbft anbent Grforbcrnijjcn filtr bic SJłannfdiaft ber hic- 
figen ^olijriftacfjc Aftompagnic, cinc óffcntlidic 8i}itation 
atu 31 ten 1. 3- in bćr f. f. bTrcibamtbfan̂ lci ab- 
gcljaltcn n. mam foldyc an Bem crtrabntcn Jagę nidjt 
bcenbet lucrbcn folltc, an ben riddyftfolgcnbcii Jagcn bib 

ibrer 1 'oilcnbung fortgcfcąt trerben mirb.
Tic 8i}ifati0nbluitigcn merben brmnad) eingelaben an 

ben borbejcidjnetcn Jagcn mit cittetn 10#  Sabium ber- 
feben, jcbcbmal ttm 9 Ubr SJor- unb urn 3 Hpr 9ta«t>= 
mittagb, in bertfrćibamtbfanOci ju crfdteinm, mo ibucn 
audy bie Ginfidbt in bic 2i}itatfon§* Śkbirtgnifft geftat- 
tet ttterben mirb.

91n ben julicfcmbcii ‘SWatcrialicn n. Gffeftcn, finb 
fblgcnbe OJattungcrt erferberlid), u. }lrar:

I. 21 n Jud).
a) 505 poi. GUcn gcncttfco — 2 pol.GIfcn brciteb bcdit-- 
graucb 5ud), auf 202 tpaar3?cintlcibcr, bic Gile a 1 fi. G2R.
b) 151 ̂  pof. Gllcn genefited, 2 pul. Ghrn breited fedit- 
graueb Jud) auf 20 25 tuct8eibei, bic poi. Gile a lfl.G St.

3 7 pp|. (?(lcn qcncRted, 2 poi. Gllcn brcltcb grm

neb GgalKirungd Jud; auf ijJaópoIet fur 202 tPam ^ '
fen, brc pot. M c a ........................ 44 ,lr. GSDL

II. 91 n 9eintp antr,
<l) 363(i poi. Gllcn nngcmangeltc, •* poi. Gllcn brcitc 
dNcmbcu* 8etmt>anbr ju 000 Stuct dpemben— cinc Gi
le u -  13 Sr. GW,
►0 1919 poi. Gllcn tmgemangelte, cinc Gile u. 3 3p11 
brcitc Gatncii; 8cinmanb ut 404 Strrct ©atticn— cini 
GOc a ........................ "  U J  Xt. G3H-
f) 1,303,1 poi. Gile ungirmangcltc, J poi. Gilcn brcitf 
llntcrfuttćr 8cimt)anb, ju 202 S tiiii .fyofcu, unb 202
■3tuct 8cibeln — cinc Gile a . . . .  9 Xv. Gili-
g) 729 poi. Gffcn ungemangeite 4 Gtlcn breitc 3mi(lid)' 
tcinmanb, ju 54 8tv»d: cinfadicn Stro-pfdtfcn,' u. 54 
Stiiif AopfpolfterH, bic Giic i  . . .  13 ćt'r. Gili-

111. 91 n fonftigen Gffcttcn.
b) 202 lubcnb mei§ bcincntcdlnifpfc tn 202 }̂aav .'jo-
fen, bab 5)upcnt — a .....................U  .Vr. GiJi-
i ) .  101 Sutjenb tleinc mcttoillcnt, gelb plattirtc.finópfc,
bab Shtljcnb a ............................... . . ,>,! Jt‘r. G ili

2>ie 8icfcrung irirb bcnjcnigcn ubcrlnffćn mcrbcRi 
bic alb ifłinbcft: bitpenben t>ci ber Sźijctatfcn mit Dcni 
Irpteti ilnbotc LHcibcn tocrbca 

f. t. Mrcioamt.
Rrafait am IStcn Juli) 1<84*S.

( l r -) I I o i t e .

C e s . K r ó l . iN o t a iiv l s z  in.it:z-w
M imla Krakowa i Jego Dkngu.

Zawiadamia , iż w m oc reskryptu (J. K. Trrb11"  
nału z d. 10 b. iu. i r. Nr 908 w domu ood L\ci- 
19‘2 na przedmieściu Wesoła, w ilm ii 28 b. ®- 1 r* 
o godzinie 9 z rana słoma, siano, koniczyo?, a 
dum 31 b. ni. i r. i następnych, krowy, koi ie, 
czynią gospodarrzc. rolnn ze, uo/.v, suknie;, bieo 
zna, pościel, książki, zboże w ziarnie, nac/J’1111 
mydlarskie, kuchenne, miedź, cyna, żelazo, w dro
dze pertraklaeyi spadkowej po Jgnacym Ulrvebu, pc*®1- 
publiczną licytaeyą za gotową srebrną uiouete spr*e 
dawane będą.

Kraków dniu 25 Lipca 1848 
(2r ) Franciszek Jakubowski^__

P ra w n ie  z a ję te  ru ch o m o ś c i, ja k o  to: meble, ^ 
lars/.czvzna  i inne sp rz ę ty  dom ow e w  drodze j( , 
k o c* i sąd u w e i sp rzed ane  zostaną przez l,ubl*r-*,l*!ł|,# 
rv ta c y ą  w- dniu 28 l». m. i r . o gm lz in ie  10 1 ( /f). 
p rzv su k ien n icach  M  K ra k o w a  za g o to w ą

Kraków d. 20 Lipca 1848
Skoresyński C. h'. h ^

Doniesienie prywatne.
2Bt>c()enrapport.

Som 17 bib incls. 23 3uti, bb. 2J06. finb auf ber 
£:bcrfd)lefifd)cn Gifcnbapn:

ŚS & r a t .  i * * - .  . " _

Ginnabme betrug fi. 3,260 Ir .  40.

R e d a k to r  H ł a d y s l a i c  I s y c K U

Rapport tAgodniowy. v 0,
O d l 7 (Jo  23Lipca włącznie p rz e w ie z io n o  

leją żelazną Krakowsko Górno- sziątką:
2,078 osób i 
8,502 centnarów frachtu 
Dochód wynosił Złr. 3,200 grajc. 40

Nakt. i  Druk. S t *


